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człowiek zacny uszlachetnia sobą by najpoziomsze 
stanowisko, jakie zajmuje w społeczności. Ale 
nastawał rok 1812. Rychter wespół z drugi
mi przywdział mundur żołnierza, lecz nie 
na długo. Jan Śniadecki, zmuszony do przy
jęcia uczęstnictwa w utworzonym przez Na
poleona Rządzie Najwyższym Litewskim, po
wołał Rychtera do swojego boku na jedne
go z sekretarzy przy tymże Rządzie, pcd 
kierunkiem Józefa Kossakowskiego — zaszczyt 
niemały, jeżeli zważymy, że Rychter już wte
dy nienależał do Uniwersytetu, jeżeli przy
pomnimy jak dalece Śniadecki był wymagają
cym, nawet wybrednym co do polszczyzny i 
piękności stylu. Razem z armiją francuską udał 
się Rychter za granicę; rzadko kiedy opowia
dał tę epokę swojego dyplomatyczno-admini- 
stracyjnego zawodu; teraz tylko w papierach 
jego znaleźliśmy reskrypt jenerała Exce!lmana 
książęcia Wiednia, w którym jenerał zapewnia 
Rychtera o swoim dlań szacunku, i oświadcza 
mu życzliwość (bienyeillance) Cesarza Francu
zów; dowód, że talenta młodzieńca zwróciły 
nań uwagę pierwszego geniuszu wieku. Po 
upadku Napoleona Rychter wrócił z Paryża do 
Wilna, i tu od r. 1815 rozpoczyna się jego 
epoka czynnej literackiej pracy. Rychter był 
twórcą wydawnictwa Wiadomości brukowych 
ulotnego peryodycznego pisemka, którego ce
lem było w udatnćj wesołej formie prosto
wać wady miejscowe, walczyć z pieniactwem, 
pijaństwem, przesądami szlacheckiemi, oboję
tnością do nauk i t. p. piętnami, szpecącemi 
oblicza ziomków. Przez lat kilka Rychter był 
redaktorem, a wciąż współpracownikiem Wia
domości brukowych. Jednoczasowie wespół z An
tonim Marcinowskim był redaktorem Kuryera 
Litewskiego i Dziennika Wileńskiego. Dobrze 
znając jak był drażliwym Rycher co do czy
stości języka, niewahamy się przypisywać jego 
redaktorskiemu wpływowi tę piękną polszczy
znę, jaką się mogą chlubić pisma peryodyczne 
Wileńskie w drugim i trzecim dziesiątku lat 
bieżącego wieku. Ale artykuła podawane prze
zeń do Dziennika i Wiadomości brukowych są 
bezimienne, w obecnej więc chwili nie mogąc 
ich przytoczyć, bierzemy przed się po dłuższej 

— w t  wyświecić ten szczegół. Obok prac lit«- 
raćkV;0 w czynny sposób pracując dla dobra 
ludzkości, Rychter był członkiem Wileńskiego 
Towarzystwa Dobroczynności; w latach 1820 i 
1821 widzimy go zastępcą Podskarbiego w tera- 
że Towarzystwie, i trzecim z kolei członkiem 
zawiązanego -przy tejże Dobroczynności w 1821 
r. Towarzystwa wspierania ubogich uczniów 
Uniwersytetu. (2) Pożyteczne jego prace w Do
broczynności zwróciły nań uwagę owoczesnego 
Wileńskiego Jenerał-Gubernatora Rimskiego 
Korsakowa, który przełożywszy je Tronowi, 
uzyskał dla Rychtera order św. Anny 3ej klas- 
sy. Z tej epoki chlubnego pobytu Rychtera 
w Wilnie, słyszeliśmy od współczesnych wiele 
wspomnień o jego cnotach towarzyskich, i o 
przyjaźni, jaka go łączyła z takiemi ludźmi, 
jak zmarli: Jan i Jędrzej Śniadeccy, Jundziłł, 
Nieroczewski, Dr. Szymkiewicz, Ign. Szydłow
ski i żyjący: A stoni Marcinowski, Mikołaj Ma
linowski, autor Obrazów Litewskich Ign. Chodźko

(2) Ob. Dzieje Dobroczynności łatą 1820 1821.

i wielu innych. Bo iż trudno było niepokochać 
i nieszanować zacnego człowieka, wypróbowa
liśmy na własnem sercu.

Około tegoż czasu powierzony mu był na
przód ogóluy zarząd dóbr, na Podolu, Żmudzi 
i Galicy i, a potem szczególna administracya 
dóbr Rupiszek i Pienian. Świetne pióro lite
rata zamieniwszy na skromny rydel ziemiani
na,—Rychter z wyższego stanowiska spojrzał 
na gospodarstwo wiejskie, tak u nas zaniedba
ne, na lud wiejski skazany od tak dawna na 
niezasłużoną poniewierkę. Pisma wydane przezeń 
w tym czasie, Ogrody warzywne Chrystyana 
Reihardt z zastosowaniem do tutejszego kli
matu, (Wilno, u Fr. Moritza 1824) i O lnie 
towarnym Litewskim (Wilno, u T. Giiicksberga, 
1834), oraz urządzenia włościańskie dowodzą, 
żeśmy w Rychterze stracili jednego z tych tak 
rzadkich a tak potrzib iych ludzi, którzy podno
sząc gospodarkę do znaczenia nauki, posiadają 
zarazem otwarta głowę i serce.

Od roku 1830 do 1839, Rychter zarządzał 
dobrami Korehcze, nałeżącemi do Księcia Lu
dwika Wittgensteina, a odtąd aż do zgonu po
wołany do głównego zarządu tegoż Księcia 
w Nieświeżu i Werkach, pełnił tutaj obowią
zek korrespondenta administracyjnego. Z Kore- 
licz posyłał artykuła do wychodzących owo- 
eześnie Wizerunków i roztrząsań naukowych, 
jak to dowodzi wzmianka redaktora przy zam
knięciu tego pisma. (3)

Na tę ostatnią dobę życia Rychtera patrząli- 
śmy własnemi oczami. Nie możemy bez wzru
szenia wspomnieć tej wzniosłej, pięknej postaci 
starca, z myślą na rozumnem czole, z wesołym 
nieco sarkastycznym żartem w ustach, z niepo
kalaną prawością w duszy, z tem pięknem za
niedbaniem samego siebie i z tą samego siebie 
pewnością, jakie tylko u wyższych ludzi spoty
kać się dają. Pamiętający dobre czasy literatury, 
syt drukowanego rozgłosu, niedawał się upro
sić, aby zajął należne sobie miejsce w szran
kach piszących. Gotował wszakże dzieło o Go
spodarce w Guberniach zachodnich C?sar- 
stwa celem pomnożenia godziwym sposobem 
intrat z dóbr ziemskich; dodawał godziwym 
sposobem, bo względy tego rodzaju były naj
ważniejszą zasadą życia Rychtera. Ale niepo- 
glądał z lekceważeniem na nową literaturę, 
rad witał każde ciekawe w niej zjawisko — 
niefolgując tylko błędom przeciw języka, bo 
ten grzech kładł prawie na równi z nie
prawością. I tylko nieprawość ludzka i tylko 
błąd grammatyezny w mowie lub piśmie do
strzeżony, zdołały oburzyć spokojną i czystą 
duszę Rychtera. Pełen wesołego humoru i do
wcipu, nikomu się przecię nienaraził, pełen to
warzyskiej ogłady, dalekim był przecię od po
chlebstwa, lubo nikt nieumiał zręczniej odeń 
powiedzieć lub napisać grzeczności. Z powodu 
rozmaitych okoliczności lubił wystąpić z prozą 
lub wierszykiem; mniej szczęśliwy w mowie

(3) Ob. Wizerunki r: 1843. Nr. 24. str. 318. 
Ti powodu, że Rychter nie miał zwyezaju pod
pisywać prac swoich, niezdołaliśmy ich odkryć 
w Wizerunkach, oprócz w N. 7 r. 1839, jego 
korrespondencyę ze swym niegdyś professorem 
Giiiutbergiem, o szczegółach do biografii zna
nego pisarza komedyi Fr. Zabłockiego.

wiązanej, pełen był nieocenionego humoru 
w swych lekkich artykulikach i listach do przy
jaciół. (4) Pisma jakie z pod jego ręki z kan- 
cellaryi głównego zarządu dóbr wychodziły, zna
mionuje logiczność, poprawność i eleganeya 
stylu. Ale ważniejsze daleko usługi czynem po
święcał Księciu Wittgenstein. Widzieliśmy go 
jak po kilka godzin cierpliwie wysłuchywał 
skarg i przełożeń włościan, jak potrzebom ich 
zaradzał, jak się kwapił z radą i pomocą, jak 
uszanować przedewszystkiem w kmiotku go
dność człowieka miał za najświętszą zasadę. 
W powierzonych sobie interesach prawości i 
rzetelności najbardziej przestrzegał, a jak się 
pięknie wyraził mówca nad jego trumną: »każdy 
mógł wiedzieć z góry co od niego otrzyma, a 
czego się nigdy spodziewać nie może,«

Po kilkomiesięcznej chorobie, czując zbliżanie 
się ostatniej chwili, przed kapłanem Kai wary j- 
skim wylał ostatnią spowiedź swej duszy; z wia
rą uchylił rozumne czoło przed świętością 
Pańskich Tajemnic, a posilony chlebero żywota 
poszedł po nagrodę sprawiedliwych.

Nad jego trumną X. Władysław Andruszkie
wicz, Trynitarz z Wilna, rzewną powiedział mo
wę z tematu przysłów Salomona: »Lepsze jest 
dobre imię niżeli mnogie dostatki.* Nie możemy 
się wstrzymać od przytoczenia charakterystyki 
Rjck tera z tej pięknej mowy: ))Potomność go 
zapewne oceni ze strony zasług literackich, my 
dziś tylko uwielbiamy jego piękne cnoty i 
szczęśliwy charakter. Wszędzie i na każdym 
kroku życia widzimy, że ś. p. J. Rychter imię 
poczciwego człowieka nad wszystko cenił, nie- 
nawidział kłamstwa i obłudy, bo sam był pe
łen najszczerszej otwartości. Prostotą obyczajów 
przypominał ludzi starej i błogosławionej daty; 
zawsze sam sobie wystarczał, a bardzo mało 
potrzebując, aż do abnegacyi był obojętnym 
na zyski i pieniądze. Całe niemal życie spędził 
przy wielkich fortunach, a przecitż widzimy, że 
umarł ubogim, bo darami magnatów dzielił się 
z biedniejszą bracią. Taka prostota życia i ta
ka miłość ludzkości zbliżyła go przedziwnie do 
biednych kmiotków. Pamiętuł on po nazwisku 
zacnych i cnotliwych włościan, i z takiem o 
nich mówił uwielbieniem, jak o owych wiel
kich mężach, których przyjaźń posiadał.«

Nie jedna łza i nie jedno westchnienie obec
nych, wymownie przyświadczyły prawdę słów 
kapłana Bożego. I my, którzyśmy dobrze znali 
zacnego starca, uroczyście publicznie przyświad
czamy najzupełniejszą prawdę każdego słowa 
tej pięknej charakterystyki. A gdy łza żalu i 
przyjaźni zaciemnia nam oczy, skończmy teu 
artykuł westchnieniem: daj Bóg każdemu tak 
żyć, tak umierać i taką zostawić pamięć. Chlu
bny zaiste spadek zostawił Rychter swej dzia
twie—bo dobre imię, skarb droższy nad mno
gie dostatki! Wl. Syrokomla. 4 4

(4) Posiadamy parę takich okolicznościo
wych utworów Rychtera. Jedną z cech jego 
wesołej hu mrystyki były niby cytaty ze staro- 

! żytnych autoró^,. 1 tak np. na dewizie jednego 
) okoliczności >weg<. utworu położył wyrazy: nNie- 
j p ij wódki lecz Le Roy. Seneka,«—Zdaje się, że 
| po tej cesze odkrylibyśmy pisma Rychtera 
il w Wiadomościach brukowych, lecz nie mamy 
1 pod ręką zupełnego ich zbioru.
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Przejażdżka
PO OKRĘGU KRAKOWSKIM.

(Dokończenie.)
(Patrz Nra: 204, 206, 215, 221, 234, 241,313.)
Trzebinia, druga od Krakowa stacya kolei że

laznej, jest to miasteczko od dawien dawna aż 
po rok 1802 dziedziczne Trzebińskich. Cho
ciaż banhof opodal od miasteczka leży, wstą- 
piemy do niego na chwilę. Skład* ono się ca
fe, jak większa część naszych miast małych, z 
ogromnego w kwadrat zabudowanego rynkn, 
chyba na targowicę w czasie walnego jarm ar
ku mającego przeznaczenie; kiedy indziej spa
cerują po u i na, kąpią się najwygodniej po kału
żach gęsi i kaczki, albo przechadza się z powa
gą, pogryzając zieloną murawę, bujnie na środ
ku wegetującą, bydło i trzoda obywatelska. Do
mu murowanego lub o piętrze, oprócz domu 
komissoriatu, nie widzieliśmy a o ulicach miej
skich nie ma ani mowy. A jednak przecież 
ulicą iść trzeba chcąc widzieć kościół, za mia
stem położony, jedyną rzecz którą w Trzebini 
widzieć warto; ulica ta jednak nie domostwami, 
Boże uchowaj! ale drzewami jest wysadzona.

Kościoł trzebiński jest murowany z drewnia
nym pułapem. O założeniu jego mówią następny 
napis, na zewnątrz nad wielkieroi drzwiami po
łożony: »Ad laudem Dei Omnipotentis, nec npn 
ad honorem Augustissimae coelorum Imperatri- 
cis, tyectum hoc sacrificium— 16....» reszta za
tarta; ztąd więc pewność tylko, że w siedmna- 
stym wieku założonym został.

Wewnątrz na lewo od wchodu, w kaplicy 
Matki Boskiej, napotkasz zaraz ciekawy pomnik 
Jerzego na Trzebini i Udorzu T żabińskiego, który 
przeżył panowania Zygmunta III., Władysława IV., 
Jana Kazimierza, Michała Kory buta i Jana Ulgo, 
a pod tym ostatnim, jeszcze odznaczył się w woj
nie z Turkami. Fundował on kościół w Trze
bini i szpital, który istniał tuż przy kościele; 
dzisiaj jednak ani śladu po nim— f 1691— ma
jąc lat wieku swego 83.

Obok tego znajduje się zaraz pomnik osta
tniego z familii Trzebińskich tego miejsca dzie
dzica: Antoniego Szilchry Trzebińskiego f  24 
Sierpnia 1802 r.

Na prawo wejdziemy do pięknej w stylu go
tyckim, nader gustownie odnowionćj niezbyt 
dawno kaplicy, w której na prost ołtarza oba- 
czymy w podibnymże smaku ładny pomnik Sta
nisława Florkiewicza f 1814— przez matkę dlań 
położony.

Na zewnątrz kośioła, obok drzwi głównych, 
wmurowano nagrobną tablicę Elżbiety z Reme- 
rów Trzebińskiej, kasztelanowej bieckiej j  1762.

Z obrazów wart widzenia: w w ieltinr ołtarzu 
obraz Śgo Piotra i Pawła, dzieło XVIIgo wie
ku, wcale nie złego pendzla, — i niewielki, u 
spodu stojący, przez dzisiejszego dziedzica, 
Aleksandra Estreichera darowany, kwadratowy 
obrazek, przedstawiający popiersie Chrystusa 

^  wzniesionemi w górę oczyma. W obrazku 
tym prześliczna robota i niebiański wyraz twa
rzy uderzą od razu każdego znawcę, i nie- 
znawcę.

W Trzebińskim kościele zasługuje jeszcze na 
uwagę dość gruba blacha, dawniej na trumnie 
przybita, dziś na ołtarzu zawieszona, na którćj 
olejno jest namalowana dziewica klęcząca i mo-

—  6 —
dląca się do Najświętszej Panny. Obrazek ten 
przypomina zupełnie podobieństwem obrazek, o 
którym przy Raciborowicach mówiliśmy, tylko 
że tamten na desce jest wyrażony. Trzebiński 
ma na odwrotnej stronie napis podobnież olej
no, czarnemi literami na białćm tle namalowa
ny, osobę zmarłej, oraz czas jej śmierci wy
mieniający.

Już ojciec arheologów naszych, szacowny 
Ambroży Grabowski widział tę blachę, i dał o 
niej wiadomość artykułem i w jego własnych 
dziełach i w Nrze 39 Przyjaciela Ludu z roku 
1844, gdzie obok ryciny obrazka, zamieszcza i 
ów napis. Ze jednak odczyt nasz, oprócz pisow
ni, która u nas jak najwierniej jest wedle ory
ginału zachowana, różni się od tamtego małą 
odmianą, przeto w całości go przytaczamy: 

«Dobranoc świeczie 
«Bóg Was żegnay mili moy 
»Rodzicze iuż com miała siły 
»Saiiercz mi odieła.
»Bo gdy miersz wieczorny umarł 
»a zaranny ożił dzień pozorny,
«dobry dzień niebo wielbi 
»duszo moja Boga wiecznego 

»nabywszi pokoje.
»R. P. 1658 umarła Elżbieta
»Ełiaszowiczowna Kuźni krewna.»—(*)
Koło banhofu Trzebińskiego, mnóstwo, niby 

kawek na słotę, zleciało się żydowskich fijakrów 
jednokonnych, któremi w kilka minut, i za kilka, 
a najwięcćj kilkanaście groszy, można się dostać do 
rodzinnego ich Chrzanowa. Korzystajmy z spo
sobności, a nie będziemy może czasu i fatygi 
żałować.

Chrzanów choć nie wielkie także miasto, je
dnak przy Trzebini wygląda jak bankier przy 
skórkami handlującym żydzie. Ma on i rynek, 
i murowane w nim domy, i jaki taki bruk na 
rynku, ulice nawet z napisami, targi co czwar
te k — słowem, wszystko co do fizyognomii 
miasta należy. Najgodniejsze jednak widzenia 
są w nim domy z wysokiemi drewnianemi 
szczytami, z takiemiż ganeczkami, opatrzonemi 
wystawami i naturalnie z podcieniami. Robota 
niektórych nawet bardzo misterna. Oprócz Mu
szyny w Galicyi, nie znamy innego .miejsca któ- 
reby się dotąd takiemi domami poszczycić mo
gło; są to jednakże bardzo cenne zabytki na
szej drewnianćj architektury.

Kościoł w Chrzanowie jest murowany, we 
włoskim stylu. Dzisiejszy powstał zapewne nie 
wcześniej jak w XYIl-ym wieku; w inwentarzu 
jednak kościelnym wyczytujemy iż liber bene- 
ficiorum już pod rok 1440 o murowanym tu
taj kościółku wspomina.

Jedynym podobno ważnym tutaj pomnikiem, 
jest pomnik z XYIIgo wieku Andrzeja Samue
la z Dębian Dębińskiego.

Tuż przy Chrzanowie, jak to mówią, na prze
stąpieniu, leży wieś Kościelec, która że ma ko
ścioł, chwileczkę króciuteńką w niej zabawimy.

Kościoł ten nie bardzo stary, bo jak świad
czy inwentarz, zbudowany roku 1710 a 1845 
restaurowany; w jego podłogę jednak wmuro
wany jest b&rdzo ciekawy kamień nagrobny z 
XVlgo wieku. Kamień ten dawniej był pod 
chórem, dzisiaj na środku kościoła umieszczo 
ny. Napis na nim, o ile odczytać mogliśmy,

(*) P. A. Grabowski czyta: Knżuikowna.

w całości przytaczamy : »Hic jacet nobilis Sti-
wborus Balińsky sub,.... anno milksimo 507.....
obiit. Orate pro eo.»

Pomnik ten zdaje się pochodzić z dawniejsze
go kościoła, o którym jednak nie ma dziś śla
du. Samo nawet nazwisko wsi: »Kościelec,» 
zdaje się wskazywać na istnienie tutaj kościoła 
od najdawniejszych czasów.

Tak tedy w Kościelcu zakończamy opis na* 
szćj Przejażdżki po Okręgu Krakowskim. Da
lecy jesteśmy od zuchwałej pretensyi zwania go 
opisem archeologicznym, tem mniej topograficz
nym lub jakimkolwiek innym.— Cheieliśmy tyl* 
kości powiedzieć o tem, co bardzo nie wielu 
widziało, cośmy jednak oglądali naocznie i wska
zać innym zdolniejszym od nas, iż w tym ka
wałku kraju, tak zaniedbanym, jest nie jedno, 
coby bliższych, uczonych studyów wymagało. 
Usiłowaniem także naszem było, ażeby nie je
den, co ma wstręt do wszelkich historycznych 
i archeologicznych artykułów, Przejażdżkę na
szą, jako przejażdżkę przeczytał, i ażeby im choć 
tym sposobem coś nie coś utkwiło w głowie 
z tego, o coby się pewnie całe życie ani spy
tali, co jednak, Bogiem a prawdą, wiedzieć 
warto.

Jeżeliśmy celu naszego nie dopięli, niech czy
tający łaskawie daruje młodemu pióru, że jesz
cze nie zna wszystkich sposobów autorskich, i 
usposobień swych czytelników i dla tego w nie 
trafić nic umie.— Ale niech każdy oceni i uzna 
szczerą i poczciwą chęć autora, którego pió
rem jedynie kierowało owo znane:..... »A jako 
»kto może — Ku powszechnemu dobru niech 
pomoże.»

B R A C IA  ŚLU BN I.
POWIEŚĆ W 3ch TOMACH

Z CZASÓW AUGUSTOWSKICH,
p r s e z

Zygmunta Kaczkowskiego.
Tom II gl

( Ciąg dalszy) (*)
To zdarzenie nie uszło uwagi Stolnikowicza i 

obudziło zaraz w rina ciekawość, coby temu 
być mogła za przyczyna: jakoż już kilka razy, 
biorąc za połę Osuchowskiego, pro po nowa Uroń, 
ażeby szedł z nim na górę, ale pan tarczyc, 
nie lubiący towarzystwa kobiet, zawsze mu się 
od tego wymawiał, mówiąc, że nie godzi się 
zostawiać Podkomorzego samego. I tak bracia 
ślubni doczekali już póty na dole, póki aż wszy
scy spodziewani goście się nie zjechali, a panu 
StolnikówJeżowi ani marzyło się o tem, że tam 
na górze, ile razy kto pokazał się we drzwiach 
narożnej komnaty, tyle razy Barbarka się w swo
jej nadziei zawiodła i tyle razy, z coraz więk
szą złością w sercu a coraz większą wesołością 
na twarzy, obracała się do siedzącego obok 
siebie i dziwnie gładko coś prawiącego jej 
Bartka.

A kiedy już druga po południowa godzina u- 
derzyła na ściennym zćgsrze, Podkomorzy po
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wstał ze swego krzesła i zaprosiwszy swoich 
gości, ze wszystkiemi poszedł na górę. . J kie
dy weszli do neroinćj komnaty, zastali tam 
wiele pań pięknych i panien, to o tem roz
mawiających to o owera, i wszystko się dzia
ło pięknie i statecznie, ale Bartek tak nie pię
knie jakoś siedział koło panny Barbary i 
tak niestatecznie coś peruką swoją mane
wrował koło jej piersi i twarzy, że gdyby nie 
to, że obaczywsscy Fartka, wszyscy się tak 
j  go ubiorem i całą figurą zajęli, że nie mieli 
już czasu dojrzeć co on robił i kto koło niego 
siedział, to byłi-by się tem bardzo zgorszyli. 
Bobowskiego cały Bartek niewiele zajął, ale po
mimo to i on także nie dojrzał jego nieprzystoj
nych uinizgów, bo on, kiedy wszedł i spojrza
wszy w oczy pannie Barbarze jakąś niezwy
czajną z nich srogość obaczył wymierzoną ku 
sobie, tak struchlał od razu, że już nawet nie 
widział co się działo okuło niego.

Tymczasem Podkomorzy, przyprowadziwszy 
swoich gości na salę, wziął zaraz Bartka pod 
ramie i idąc z nim pomiędzy szlachtę, prezen
tował go co przedniejszym i starszym; a kiedy 
tak Bartek przesunął się po przed oczy wszys
tkim, uderzając tych subtelnością i zgrabnością 
swojej figury, tamtych ubiorem, a do trzecich 
donosząc tylko weń perfum swoich i piżma, 
różne na różnych twarzach dały się dostrzegać 
wyrazy: więc tu posiwienie, tam uśmiech sar
doniczny, tu lekceważenie a gdzieniegdzie na
wet oburzenie albo szczera pogarda. A podczas 
kiedy w miejscach, od których już się Podko
morzy z Bartkiem cokolwiek oddalił, nawet 
ustne się dawały słyszeć uwagi, pan Osuchow
ski, który wzrostem wszystkich o głowę prze
nosząc i barkami trzech drugich zasłaniając, 
głosu także za kilku miał w swojćm gardle, 
rzekł do papa Urbańskiego niby po cichu, ale 
tak że wszyscy bliżsi słyszeli:

— Panie bracie! wiedzą ludzie, jakim jest 
struty i podupadły od czasu tej bisurmańskiej 
niewoli, nieraz nawet tak sobie mówię, że już 
zgoła nic ze mnie nie będzie; ale teraz czuję to 
dąbrze, że kiedy bym taką laleczkę na śnia
danie przekąsił, jeszczebyrn na długie lata o- 
zdrowiał.

Na to śmiech głośny dał się słyszeć w tym 
kącie, w którym stał Osuchowski, a śród niego 

""znów pan Gumowski, który przeszłego roku 
w Łatesowćj winiarni dał się z tem słyszeć 
przy wszystkich, że za czystą zabawkę ma so
bie to, kiedy mu przyjdzie pójść z kim na sza
ble, przystąpił do pana Łowczyca i rzekł:

— A ja zasie, kiedy widzę, że już takie po 
śmiewisko zaczynają ze siebie robić Polacy, 
tak sobie powiadam, że bodaj-bym zbawienia 
dusznego nie stał się godzien pierwej, póki ta
kiemu jednemu łba nie ukręcę.

I śmiech znowu rozległ się w onym kącie. 
Bartek, już kiedy z Podkomorzym się po

między szlachtą przechodził, uważał to dobrze, 
że jakieś dziwne miay się na niektórych twa
rzach krajały, i że wzrok ten i ów, z którym 
mu się przyszło spotkać w przechodzie, był ja
kiś szyderczy, — i to go już trochę sadziło; ale 
kiedy śmiech ten usłyszał i raz i drugi, zago
towało się w nim tylko jak owo w garnku, 
kiedy go płomień nagły z jednej strony przy
piecze i znowu ucichło, ale nie masz wątpli

wości, że war ten nie ochłódł w nim całkiem, 
tylko osiadł na spodzie i lada chwila mógł na 
nowo zakipieć.

Tymczasem pani Pcdkomorzyna powstała 
z kanapy i dała tem znać swoim goś iom, że 
już czas do obiadu. Podkomorzy więc zaraz 
podał rękę pani Stolnikowćj Sanockiej, jako 
najstarszej wiekiem i najpierwszej godnością, 
za nim p n Błoński pani Podkomorzym?, dalej 
inni innym paniom i pannom, a nakoniec pan 
Bobowski, lubo się był nieźle nastroił, aby po
dać rękę pannie Barbarze, ubieżony jednak zo
stał przy tem przez zgrabniejszego od siebie 
B rlka i zamiast ręki dostał mu się znowu 
wzrok panny Barbary, tą rażą już nie tak gro
źny i srogi, ale zawsze dumny jakiś i niby try
umfujący.

— Panie bracie,— rzekł to zauważywszy pan 
Łowczye do pana Józefa,—trzeba się z tem by
ło jakeś lepiej uwinąć.

— Ej! nic nie szkodzi, — odpowiedział na to 
Bobowski,— gdyby kto inny, to by mnie to u- 
bodło, ale bratu to niechaj będzie wolno.

I z tem za innymi pociągnęli bracia ślubni 
do sali jadalnej.

Obiad u pana Podkomorzego nie był wy
myślny ani zamorskiemi piankami a marcypa
nami upstrzony, ale potrawy były wszystkie 
zdrowe, smaczne i ze znajomością rzeczy zro
bione, nie tak jako się trafia gdzieindziej, że 
zraz ciężki pływa w sosie długim u delikatna 
potrawka grzęźnie w zawiesistym; tam wszystko 
było przyprawne tem co do niego należy, a 
podczas, kiedy tsgo było potrzeba, nie żałowa 
no iinbićru, cynamonu, cukru i innej wonieją
cej bukalii, to znowu wszystkich potraw było 
tak suto, że pomimo to, iż taka liczba była 
łaskawych, jeszcze i drugie tyle byłoby się tam 
mogło pożywić. Jednakże jeszcze cały ten o 
biad był niczem w porównaniu z winami, któ
re Podkomorzy zastawił. Ale szlachta pijąc i 
podziwiając, nie wiedziała wcale o tern, że to 
co dawano z początku obiadu, było jeszcze naj- 
pośledniejsze, a kiedy Podkomorzy nalewając 
przepraszał, że nie bardzo jest w stanie znaw
com dogodzić, bo jeszcze nie zwieziono tutaj 
jego piwnicy, ten i ów trącał swego sąsiada 
łokciem, mówiąc:—Cbybaż-by już same nekta
ry miały być w tej piwnicy.—Tymczasem cho
ciaż nektarów nie było, przecie zawsze jeszcze 
coraz lepsze wino podawano po każ Jej potra
wie. I tak się to wino wciąż pof rawiało aż 
do końca obiadu, a lubo to, które podano przy 
pieczonym indyku, jako ostat ńej potrawie, zda 
wało się już być punktum tego, co się może 
urodzić w Węgrzech a w Polsce wychować, 
toż jednak coś ciekawszego było już w pogo
towiu.

Podkomorzy bowiem wszelkiemi siłami u 
wziął się na to, ażeby sławę swojej piwnicy 
od razu dzisiaj odkryć i na długie lata utrwa
lić. A był zwyczaj natenczas w statecznych 
domach, że przy obiadach, które swą przyto
mnością zaszczycały kobiety, nie pito jeno pod 
miarę; kiedy zasie gospodarz chciał swych go
ści uraczyć i być sobie z nimi na czas dobrej 
myśli, jak to tam wtenczas nazywano, to po 
obiedzie dopiero, kiedy już damy wyprowadzo
ne zostały do komnat bawialnych, puszczał 
wodze swojej fantazyi. I wiedział o tym zwy

czaju pan Podkomorzy i do niego się zastoso
wał. Jakoż, skoro tylko po pieczystćm roznie
sione zostały świeże i w korzeniach smażone 
owoce i te skonsumowane, wstał on zaraz, i 
podawszy rękę pani Stolnikowćj Sanockiej, tym 
samym obyczaje u wyprowadził napowrót wszy
stkich gości ze sili jadalnej, jakim ich do niej 
wprowadził; a l3 ledwie co tylko swoją damę 
na środkowej ulokował kanapie, zaraz się zgra
bnie w tył na obcasie obrócił i tuż za sobą 
stojącemu panu Błońskiemu ramie z ukłonem 
podawszy, szedł napowrót do sali jadalnej, a 
idąc, kłaniał się wszystkim na tę i ową stro
nę i mówił: — Proszę Waszmtściów za nami! 
proszę nas naśladować.

Wiedział każdy co to ma znaczyć i wiedział, 
że się gospodarskiej woli t ie godzi sprzeciwiać; 
więc szli wszyscy za Podkomorzym, a podczas 
kitdy każdy znalazł sobie swą parę, Bartek tyl
ko jeden sunął samotnie na końcu.

W sali jadalnej tymczasem pozbierano ze 
stołu talerze, z< stawy i okruchy i pi zostawiano 
ii obrus, na którym, kiedy za przykładem Pod
komorzego wszyscy znowu za stołem zasiedli, 
zastawi no butelki, kielichy i suche przekąski. 
Co gdy się stało, wstał ze swego krzesła go
spodarz, i nalawszy kulawkę, spełnił ją dusz
kiem za zdrowie i pomyślność tej ziemi, która 
tak na niego łaskawa, i oddał w ręce panu 
Chorążemu. Ale Chorąży, człek stary i sub
telnego ro zu m , nie powtórzył za Podkomo
rzym, jeno pełną mając w ręku, zaintonował: 
prze gospodarskie. Od niego kulawka poszła 
w dalszą kolej, a tymczasem każdy popijał so
bie ze sąsiadem ze swojej butelki i poczęła się 
gawędka niby to właściwie cgólna, ale je 
dnakże i partykularna po kątach na czas za- 
żywiana.

Przy tej zabawie pan Bartłomiej siedział tak
że za stołem i w rozmowie i żartach brał taki 
udział jak wszyscy; w kielichowej zaś sprawie 
nie tylko że sam dotrzymywał rzetelnie, ale ja 
ko krewny domu i pół gospodarza, jeszcze swym 
sąsiadom dolewał, ba i dalszych zachęcał. To 
troszeczkę dziwiło onych barczystych, kontuszo
wy h sąsiadów, ale nic jeszcze nikt nie śmiał 
mówić, ten tylko i ów wąsa sobie poprawił, 
w tył wylot zarzucił i mruknął ccś sobie pod 
nosem, co jednak niczyjej nie zwracało uwagi. 
W dobrą chwilę dopiero, kiedy już kilka kole
jek obeszło i poczęły się kurzjć czupryny i 
animusze roziskrzać, stało się tak, że Bartek 
widząc próżne szkło przed panem Gumowskim, 
naprzeciwko siebie siedzącym, powstał i prze
chyliwszy się przez stół nalał mu ze swojej bu
telki, mówiąc grzecznie:

— Aby nie było restancyi.
Pan Gumowski, który dusznie znieść nie mógł 

Bartkowej peruki i sukni ogonbstćj, i szpady, 
i p ńczoch, i trzewików, ba i Bartka całego, 
srogą minę uczynił na to i ruszając wąsami, 
długo wodził wzrok swój od kielicha do Bart
ka a od Bartka znów do kielich', że aż Bartka 
to podsadziło i musiał rzec głośno ale zawsze 
grzecz ie;

— Gzy Wasz mości to nie po sercu, żem mu 
się poważył' usłużyć?

— H o!—rzekł na to z lekceważeniem Gu
mowski— przyjąłbym ten kielich od Waszmości, 
ale gdybyś i sobie nalał i napił się ze mną.
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— Bi!—rzekł Bartek na ta— kiedy prawdę 
mówiąc, boję się cokolwiek. Ale dla Waszmc- 
ści to jeszcze uczynię;—chociaż nie prawda, bo 
kto chciał ten mógł widzieć, że się Birtek wca
le nie bał kielichów. Na to zaś pan Gumowski:

— Ej! nie bój się Waszmość, kiedy się upi
jesz, to cię zaniesiemy do twojej izby, położe- 
my cię na pierzynie, przykryjemy pierzyną, a 
jak się wyśpisz, taki zasie ładny będziesz jak 
teraz.

— A ponieślibyście mnie Waszmcść na rę
kach?—zapytał potulnie Birtek.

— He he łu! czemu nie?— odpowiedział Gu
mowski— ponieśli my tu już nie jednego, który 
ważniejszy był cd Waszmości, to-byśmy i Wasz- 
mość ponieśli. *

— Tyleśtie już Waszmcść ponieśli!—zawołał 
niby przestraszony Bartłomiej—gdybym nie miał 
peruki na głowie, toby mnie włosy kołkiem 
stanęły od samego strachu.

— Widzi mi się, pa;.ie braci", że kpi—rzekł 
na to do pana Gumowskiego pół głosem pan 
Pobiedzieński.

— A! gdzieżby się kpić kto poważył z ta 
kiego rycerza, jaki-go owo widzę w panu Gu
mowskim?—cdpowiedział tuż na to Bartek, któ
ry tych słów dosłyszał. Gumowski się znowu 
srogim wm.kiem popatrzył na Bartka i rzekł:

— Graj, graj łąteezko, sż się dograsz jakie
go guza na oną woniejącą peruczkę.

— Strach, jak honor kocham, co tu za sro
dzy ludzie w tej ziemi! Bogdajżs-byra nigdy tu 
był nie przyjeżdżał!— rzekł na to Birtek.

— Panie bracie—odpowiedział na to surowo 
Gumowski,—do czasu dzban wodę nosi; u mnie 
szabla przy boku.— Na to Bartek.

— C> Wasze mówisz! a ja nawet szabli nie 
mam w całym moim majątku!

— Ho ho! na to Waszmość nie rachuj, bo 
kiedy tego będzie potrzebo, to ci ich tu dziesięć 
dadzą w je dnem mrugnieniu oka.

— E j! ... nie.... rzekł na to Bartek, niby się 
namyślając,—taki się.boję.

— A kiedy się boisz, toś tchórz.— rzekł na 
ta  Gumowski.

— A przepraszam!—zawołał na to Bartek i 
jak oparzony zerwał się zaraz od stołu.

Na to tumult się zrobił w tym końcu sali, 
a podczas kiedy jedni wołili: Gumowski! pil
nuj się, bo w tem honor całej ziemi!—Bartek przy
skoczył do Wincentego mówiąc: Wicuś, pozwól 
no mi twego pałasza, niechej tego szlachcica 
naznaczę!— Wicuś w tym momencie sztblę swo
ją  cdpasał i dał ją  Bartkowi, a p idczas kiedy 
już to wszystko sypiło się z wielkim pospie
chem na dół w dziedziniec, dopiero spostrzegli 
się starsi a domyśliwszy się zarazem, jaka temu 
przyczyna, biegli także na dół, jedni aby temu 
przeszkodzić a drudzy tylko ażeby się przypa
trzeć.

Podkomorzy wpadłszy w dziedziniec, zaraz 
pochwycił Bartka, mówiąc prędko:

— Bartku! jak mnie kochasz, hic się nie bę
dziesz. *

— Bić się będę i muszę, chcćbyrn miał za
raz co bitwie wyjechać!—rzekł na to Bartek.

— Bartku! jeżeli mnie co dobrego życzysz! 
w mcim domu... mojego gościa.... mój Bartku!

Ale w tćm Ks. Kapelan, który tuż się nawi
nął a także był przy dobrej fant zyi, bo w do-

—  8 —
brej kompanii* lubiał stare wino staruszek, pod
niósł prawą rękę nad Bartkiem i rzekł:

— Niechaj się bije J W. Panie. Honor Karsz- 
nickfch cierpiałby no tem.. sam byłem świadkiem.

Ale nim tych słów Kapelan domówił, Bar
tek już stał na środku dziedzińca, o swoją szc- 
b!ę oparty, wprost naprzeciwko pana Gumow
skiego, któremu podawało szablę i do ucha coś 
szeptała szlachta. A tu tymczasem nietylko 
wszystka szlachta wysypała się na dziedziniec, 
ale i damy nawet, dowiedziawszy się o tem, wy
szły na galeryę i uspokajane przez starszych 
mężczyzn, którzy wraz z niemi tam stali, z 
wielką ciekawością pa‘rze'ć poczęły w dziedzi
niec, a podczas kiedy niektóre z nich, pomimo 
takiego oddalenia tek się jeszcze bały tej bitwy, 
że jeno przez ramiona drugich na dół zaglą
dały, Barbarka nic a nic się nie bojąc, stała 
z boku przy ssmem poręczu i ręce w krzyż za
łożywszy, śmiało na dół patrzała.

I dla tej to przytomności dam panowie bi
jący się nie zrzucali już zwierzchnich sukien 
ze siebie, jako jest we zwyczaju, jeno tak j k 
byli stanęli, a przytem, lubo pan Gumowski 
był gracz pierwszej próby i niepospolicie z pa
łaszem było mu do twarzy, toż jednak Bartek 
nierównie lepiej a nawet tak po rycersku wy
glądał, że pochwały dla niego dały się słyszeć 
nawet pomiędzy niechętnymi dh  niego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dyrekcya Ubezpieczeń.
Przekonawszy się że ubezpieczeni lub pragną

cy przystąpić do Ubezpieczenia, doznają niekie
dy utrudzeń w nabywaniu druków im potrze
bnych, zwłaszcza gdy Rachmistrz Powiatowy, 
u którego skład pomienionych druków znajduje 
się, będąc wydelegowany na śledztwo na czss 
dłuższy oddal ć się od miejsca urzędowania swe
go;— dla usunięcia tych trudności i innych, po
stanowiła sprz-.daż tychże druków poruczyć na 
przyszłość Dystrybutorom Stępia.— Podając to 
do wiadomości osób interesowanych, Dyrekcya 
wzywa zarazem Dystrybutorów Stępia aby wcze
śniej zaopatrzyli się w druki ubezpieczonym po
trzebne a mianowicie do ubezp;eczenia zabudo
wań ruchomości i życia posługujące, jak nie
mniej w rejestr a, znaki i przepisy ubezpieczenia. 
Sprzedaż tych szczegółów Dystrybutorowie do
pełnić mają po cenach stałych, przez Dyrekcyą 
oznaczonych. Na korzyść Dystrybutorów, tytu 
łem wynagrodzenia zatrudnienia s'ę sprzedażą i 
wydatków przytem ponieść się mogących, Dy
rekcya wyznacza piętnaś ie procent od cen na 
sprzedaż ustanowionych, z tym jednak zastrzeże
niem aby Dystrybutorowie zaraz przy zapotrze
bowaniu pomien.onych przedmiotów, które wy 
łącznie tylko w Dyrekcyi Ubezpieczeń nabywa
ne być mają, należność za nie przypadająca po 
strąceniu piętnaście procent, z óry uiścili, lub 
takową franco przesłali do Kassy Głównej U- 
bezpieczeń.

Warszawa dnia 14 (26) listopada 1853 r.
Prezes Radca Tajny, Hr. Skarbek.

Naczelnik Kancell ryi, Łempicki.

pierwszego półrocza 1854 r. potrzebnych, a 
mianowicie:

Grochu czetwerti 39 czet w er. 5, czyli korcy 65.
Mąki pszennćj i żytnej czetw. 460 czetw. 5, 

czyli korcy 755.
Krup czetw. 343 czetw 5, czyli korcy 564.
Zyta czetw. 164 girey 5, czyli korcy 270.
Słoniny pudów 135 funtów 27, czyli funtów 

5,440.
Odbędzie się. licyfacya w dniu 23 listopada 

(5 grudnia) 1853 przed Radą Szczegółową Szpi
tala Dzieciątka Jezus o godzinie 5 z południa, 
a to przez deklaracje opieczętowane a potóan 
głośną.—Yadium którego wysokość do każdego 
odd iału żywności w warunka h licytacyjnych 
jest oznaczoną na ręce Intendenta Szpitala w 
gotowiźoie lub papierach publicznych złożone 
być winno do godziny 4ćj wieczorem w dniu 
na licytacją oznaczonym.

Bli sze warunki dostany przejrzeć można każ- 
dodaennie w Kancelaryi Szpitala.

Warszawa dnia 11 (23) iistop - d \ 1853 roku. 
Opiekun Prezydujący Rzeczywisty Radca Stanu, 

Benedykt Niepokojczycki._____
Biuro Dyrekcyi Staduej, podaje do wiadomości, iż w 

dniu 17 (29) grudoia r. b. w mieście Janowie, Powiecie 
Bialskim, Guberni Lubelskiej, odbędzie się lieytacya iu mi
nus przez deklaracye opieczętowane, na dostawę w r. 185£ 
furażów, dla Stada Rządowego Koni w Janowie,—a mia- 

l nowieie.
Owsa czetwierli 2,750, od rs. 4 kop. 85 za czetwiert.
Siana pudów 5,000, od kop. sr. 27 za pud.
i Słomy ozimej pudów 10,000, od kop. sr. 10 za pud.
Bliższe warunki dostawy, w Biurach Dyrekcyi Strdnej 

w Warszawie Nr. 893 Krakowskie Przedmieście i Wy
działu Stadnego w Janowie, mogą być każdodziennie przej
rzane.

Dobra dziesiatyn 1,059 czyli włók dużych 68, morgów 
26, prętów 96 rozległe, z inwentarzami, są do sprzedania 
z wolnej ręki.—Dobra te odległe są od miasta Płońska 
wiorśt 10, od Wyszogroda wiorst 18, od Płocka wiorst 
28-—budynki w najlepszym stanie.—M*ppę, rejestr pomia
rowy i warunki sprzedaży przejrzeć można u Wrotnowskie- 
go Patrona Trybunału w Warszawie, w domu Lipkau przy 
ulicy Miodowej zamieszkałego.

DOM murowany w m. Wiluie przy ulicy Subocz pod 
Nr. 30, będący własnością moją, sprzedaje się, z wolnej 
ręki. Ktoby życzył takowy nabyć, zgłosić się raczy dla 
obejrzenia i rozpoznania wartości, do Naczelnika Kancel- 
laryi Leśnego Wydziału Dóbr Rządowych Guberni Wi
leńskiej, W. Radcy Dworu Wawrzyńca Sciepury.—Pełnią
cy służbę przy Warszawskim Ordonans Ilauzie, Sztabs-Le- 
karz Radca Kolegijalny, Mikołaj H a r a s i m o w i c z

Rada Szczegółowa Szpitala 
Dzieciątka Jezus.

Ogłasza niniejsiem że na dostawę artykułów 
żywności, dia S pitala Dzieciątka Jezns w ciąga

Urzędnik, żonaty, obz^ajomiony z przepisami Admini- 
stracyjuemi, skarbowemi, i sądowemi, mogący w razie żą
dania złożyć kaucyą, życzy sobie obok urzędowania przy
jąć obowiązki Plenipotenta lub Rządcy domu za wynagro
dzeniem pieuięźuem lub za bezpłatne niewielkie pomieszka
nie. — Życzący wejść z pod sbną un ową raczy nadesłać 
swój adres, do Składu wyrobów Żyrardowskich i papieru 
z fabryki Banku Polskiego w Jeziornej, w domu Petysku- 
sa (dziś Bruuwein) przy ulicy Senatorskiej obok bramy 
klasztoru 00 . Reformatów.

Polka lub Niemka w średnim wieku, opatrzona dobremi 
świadectwami, umiejącą szyć i trochę krawiecczyzny i 
chcąca się przytem podjąć dozoru nad dziećmi, może się 
zgłosić na ulicę Sto-Jerską pod Nr. 1769 a. na pierwszem 
piętrze.

,Zwiadamiam, iż rozpocząłem udzielać LEKCYE TAŃ
CÓW, tak w mieszkaniu własnem pod nr. 69 przy ulicy 
Rynek Starego Miasta, pierwszy dom od Jezuickiej na 
2em piętrze od frontu, jako też po pensyach i domach 
prywatnych._____________L e o p o l d  Ma j e ws k i .

Do dzisiejszego numeru dołącza się Korre- 
spondent Nr. 95.

W Drukarń) Gazety Warszawskiej.— Wolno drukować.—W Warizawie dola 19 listopada ęl Gruduia) lfe53.—Cenzor, P.J
MW.iunrrNiii 11111)1 r. * r r

& o b i e s z c z a  ński .


